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Poznań, 5 czerwca.

Referat Falka i eocposć hr. KalnoCky'ego.
, Obrady nad budżeteir ministerstwa spraw za­

granicznych we węgierskiej k >mi*yi dla spraw za­
granicznych, rozpoczęły się od referatu Falka, który 
podniósł, że zamilczenie trójprzymierza w mowie tro­
nowej jest zapewne następstwem tego, iż dalsze 
istnienie sojuszu, który stał się trwałym czynnikiem, 
rozumie się samo przez się. Zarazem jednak oznacza 
to, że dawna nieufność do czysto pokojowej tenden- 
cyi tego sojuszu, jak również w związku z tą nie­
ufnością pozostające prądy przeciwne, osłabły. W tym 
więc kierunku stósunki znacznie się polepszyły, przez 
co jednak stósunek ilo sprzymierzeńców nie stracił 
wcale na serdeczności. Referent zapytuje ministra, 
czy to zapatrywanie jest słuszne.

Zaznacza następnie radosne zadowolenie, które 
podziela jednomyślnie opinia publiczna z powodu, że 
podczas najświeższego święta rodzinnego w panują­
cej rodzinie włoskiej, obok niemieckiej pary cesar­
skiej, zjawił się także członek powszechnie czczonej 
dynastyi habsburskiej. Przez to, wśród sympaty: 
ludu włoskiego, zaznaczono serdeczność stosunków 
między mocarstwami trójprzymierza. Objawiającej 
się wśród mniejszości we Włoszech opozycyi przeciw 
trójprzymierzu obawiać się nie należy, gdyż dotąd 
wszelka próba praktycznego urzeczywistnienia (tej 
opozycyi rozbijała się o jednomyślny opór przewa­
żającej większości.

Ze w mowie tronowój nie wspomniano także 
o państwach bałkańskich, oznacza to dalsze istnie­
nie dobrych z niemi stosunków. Zmiany w Serbii 
pozostały bez wpływu na przyjazne stosunki z mo­
narchią. Spokój i jednomyślność, wśród których do­
konała się zmiana konstytncyi w Bułgaryi, tudzież 
utrwalenie się dynastyi, dają podstawę do najle­
pszych nadziei o przyszłości sympatycznego ludu buł­
garskiego. W Rumunii, dzięki energicznemu stano­
wisku rządu, bardzo rzadkiemi stały się wypadki, 
które dawniój wywoływały skargi wśród delegacji 
węgierskiej.

Położenie monarchii jest pod każdym względem 
pocieszające: umocniły się rękojmie pokoju, wzmogła 
się powaga monarchii, sympatye wszystkich cywili­
zowanych narodów zwracają się ku niój. Wobec 
tego z większą, niż kiedykolwiek, słusznością, wnosi 
komisya, aby przyjmując budżet wyrażono kierowni­
kowi zagranicznej polityki bezwarunkowe zaufanie 
w uznaniu jego spokojnego, celu świadomego i zrę­
cznego prowadzenia spraw zagranicznych.

Po referacie paua Falka złożył hrabia Kal- 
noky eksposó o zewnętrznćm położeniu. Prezes mi­
nistrów przypomniał najpierw 6nuncye wygłoszone 
w sprawie polityki zewnętrznej ni ostatniej sesji. 
Oświadczenie cesarza, że od tego czasu nie nastąpiła 
żadna zmiana w politycznej sytuacji, odnosi się także 
do stósunków monarchii austro-węgierskiej z innemi 
mocarstwami. Nadszedł wreszcie czas, że nie po­
trzebujemy podnosić trwałości trójprzymierza, cho­
ciaż ta właśnie okoliczność została wprost przeci­
wnie iaterpretowauą. W obec tego stwierdza hrabia 
Kalnoky z całą stanowczością, że stósunki monarchii 
austro-węgierskiej do Niemiec i Włoch nie zmieniły 
się pod żadnym względem, że są tak przyjazne i 
trwałe, jak nigdy dotychczas, i że takiemi pozcstaus.

Wyrażenie cssarza, że stósunki do wszystkich 
mocarstw są bardzo przyjazne, nie mi za podstawę 
żadnych szczególniejszych wypadsów. Uczucie bez­
pieczeństwa i nadzieje utrzymn ia pokoju są coraz 
silniejsze, tak, iż w tym względzie można od pe 
wnego czasu zauważyć bardzo pocieszający postęp.

Miiłister zwrócił następnie uwagę, że przemó­
wienie cesarza miało drugą część, w którćj stwier­
dzono, że rząd tak samo, jak dotychczas, nważa za 
swój obowiązek staranie się o ciągły rozwój siły 
zbrojnój i bitnośoi wojska. Nie w poi tycznych in­
tencjach poszczególnych mocarstw, ale w calćj mili- 
tarnćj sytuacji spoczywa pewne niebezpieczeństwo, 
które jednak wskutek dobrych stosunków pomiędzy 
monarchami i rządami coraz wiecćj się zmniejsza, 
tak, iż w końcu zostanie zapewne całkiem usunięte.

Hr. Kalnoky przypomniał w dalszym ciągu 
swych wywodów, że w dawniejszych przemówieniach 
wyjątkowo tylko wspomniał o państwach bałkań­
skich, gdy sprawy bułgarskie przybierały grożący 
charakter i gdy w pubiicznśj opinii Austro-Węgrzech 
objawiały się wielostronne obawy. Obecnie także 
i w tym względzie wyjaśniło się położenie, nie ma 
zatem hr. Kalnoky żadnego powodu do szczegóło­
wego omówienia stosunków na półwyspie bał­
kańskim.

Co się tyczy Włoch, to hr. Kalnoky zgadza 
się w zupełncóci z poglądami referenta; wszędzie 
znajdują się jednostki lub mniejsza koła ludzi z szcze- 
gólniejszemi życzeniami. Najważniejszą rzeczą jest 
jednakże, że wielce przeważająca większość narodu 
włoskiego oświadcza się przy każdśj sposobności za 
polityka pokojową.

Najświeższe wypadki w Serbii miały tak spo­
kojny przebieg i zostały przez kraj tak bezwzględ­
nie przyjęte, że właściwie nie może być mewy 
o rewolucyi; pełnoletność króla została po prostu 
nieco prędzój uznaną. Hr. Kalnoky oświadczył na­
stępnie, iż ma nadzieję, że stosunki w Serbii będą 
się spokojnie rozwijały i że młody król będzie 
szczęśliwie rządził swoim krajem. Austro-Węgrj 
nie mają żadnój polityki w Serbii, a życzą sobie 
tylko przyjaznych sąsiedzkich stosunków zarówno

z rządem jak z narodem serbskim. W tym wzglę­
dzie znaczne nastąpiło polepszenie za ostatnich rzą­
dów, a rząd nowy dał jak najlepsze przyrzeczenia. 
Ponieważ w ostatnich miesięcach nic się nie zmie­
niło w ogólnój sytuacji, przeto hr. Kalnoky nie 
uważa za potrzebne wspominać o poszczególnych 
mocarstwach.

Ponieważ jednak pewien delegat wspomniał 
o Rosyi, zaręczył więc br. Kalnoky, że zarówno 
u cara Aleksandra III, jak i u rządu rosyjskiego pa- 
Dują tylko dobre dyspozycye względem Austro- 
Węgrzech. Dalój mówił minister, że byłoby rzeczą 
pocieszającą, gdyby jui dawwiój dobre stósunki 
z Rosyą jeszcze więcój się polepszyłr. To usunęłoby 
z czasem naprężenie militarne w Europie i przy­
wróciło normalne stósunki, które Austrya, kierując 
się wyłącznie polityką pokojową, uważa za swój 
cel. Do tego jednak czasu monarchia austro-wę- 
gierska musi dbać obowiązkowo o swoją siłę zbrojną, 
ale równocześnie mieć wzgląd na swoje finanse ; 
mianowicie ministerstwo wojny stara się, aby za 
uchwalone sumy stworzyć coś trwałego, coby się 
pod każdym względem okazało korzystnem dla armii.

Po przemówieniu tem przyjęto jednogłośnie 
wotum zaufania dla hr. Kalnoky’ego i budżet dla 
ministerstwa spraw zewnętrznych bez żadnój zmiany.

Wszystkie dzienniki wiedeńskie, omawiając 
exposé hr. Kalnoky’ego, wyrażają wielkie zadowo­
lenie z powodu niezmienionych stosunków mocarstw 
trójprzymierzowych i podnoszą ważność oświadcze­
nie co do stosunków anstryacko-rosyjskich. „Frem- 
denblatt“ wywodzi, iż słowa br. Kalnoky’ego będą 
miały ten skutek, że złe zrozumienie sytuacyi, wszę­
dzie gdzie istniało, zostanie usunięte i że wszędzie 
liczyć się będą z faktem, iż trój przymierze jest wa­
łem obronnym dla pokoju europejskiego. „Neue 
Freie Presse“ podnosi, że wywody hr. Kaluoky’ego, 
tyczące uię stosunków anstryacko-rosyjskich, są wa­
żnym i niespodziewanym wypadkiem. Dzisiaj Kal­
noky nie robi żadnój różnicy pomiędzy stosunkami 
dworów a stosunkami gabinetów. Przy téj spo­
sobność,! wyiaził on nadzieje, które muszą każdego 
człowieka napełnić jak największe» zadowoleniem. 
„Presse“ zauważa, iż przeciwnicy trójprzymierza 
muszą się przeświadczyć, że jego podstawa jest 
niewzruszoną i że trzyma się stale zasady polityki 
pokojowéj. Enuncyacye Kalnoky’ego o Rosyi zrobią 
wszędzie głębokie wrażenie.

* Komitet wyborczy prowincyo- 
nalny na W- Ks. Poznańskie wraz 
z delegatami powiatów leszczyńskiego i wschow- 
skiego wyznaczył na kandydata na posła do 
parlamentu niemieckiego z rzeczonych dwóch po­
wiatów p. barona Stanisława Chłapow­
skiego Z Szołdr- Na niego więc wszyscy 
wyborcy głosować winni.

Poznań, 3 czerwca 1893.
Stefan hr. Żółtowski, Pr. Dobrowolski,

prezes. sekretarz.
Stefan Cegielski,

skarbnik.
Ild. Chełkowski, ks. dr. Kantecki, 

Bolesław Kościelski, Stefan hr. Kwilecki.

* „Posenvr Tageblatt11 powtarzając za „Orę­
downikiem“ życzenie pisma tego, aby Polacy nie 
głosowali na socyalistę, dodaje od siebie tę bardzo 
słuszną uwagę: „Dotychczasowe zachowanie się 
„Orędownika“ było tego rodzaju, że socyalnój demo­
kracji dawało poparcie.“

Uznając najzupełniej dobrą wolę „Pos. Tage- 
blattu“ w powyższej uwadze, musimy jednakże do­
dać, że właśnie zachowanie się dotychczasowe „Ta- 
geblattu“ półurzędowego było tego rodzaju, że mu- 
siało zachęcać i podniecać „Orędownika“ do dzia­
łalności rozkładowej, za pomocą środków, na które 
przeciwnicy nasi dotyczas chętnie przymrużali oczy, 
sądząc, że ta rozkładowa robota tylko samym Pola­
kom na złe wyjdzie. Dziś, kiedy socyalistyceny 
nieprzyjaciel, lekceważony dotąd, stanął „antę por- 
tas“, może się przekonają Tageblatty i tutti qnauti, 
że popierając poniekąd robotę „Orędownika“, prze­
ciwko żywiołom porządku, nie nam zaszkodzili. 
Myśmy z burdami i wichrzeniami dali sobie radę, 
a im zostaje kłopot z — socyalistami, których jest 
u nas więcój, jak się zdaję, a mianowicie też w ko­
łach, dla polskiego wpływu zupełnie niedostępnych.

* Ponieważ postawiony na kandydata na po­
sła w okręgu wyborczym bydgoskim p. Eust. Roga­
liński zrzekł się kandydatury, przeto w Bydgoszczy 
odbędzie się w dniu 6-go b. m. (we wtorek) o go- 
gzinie 8-mój wieczorem w Geseilschaftshaus na 
Gamsstr. zebranie wyborcze celem postawienia no­
wych kandydatur.

* Trójprzymierze. O mowie cesarza an- 
stryackiego do delegacyi, tak się wyraża oficyalnie 
inspirowany „Dniewnik Warszawski“ : „Miękki ton 
mowy tronowój świadczy o tem, że trójprzymierze 
straciło nie tylko swój pierwotny urok w oczach 
postronnych spostraegaczy, którzy zresztą odnosili

się do niego zawsze z przynależną dozą skeptycyzmu, 
— ale iw oczach samychże jego członków, oraz 
że dla Niemiec nastał moment, którego się tak bat 
Bismarck, moment, w którym one stracą w tćj kom- 
binacyi swe arbitralne stanowisko a kiedy nie 
Austrya potrzebować będzie Niemców, lecz od- 
wro nie. Prasa niemiecka bardzo tóż chłodno roz­
wodzi się nad austry&cką mową tronową, która 
oczywiście w Berlinie zrobiła nieprzyjemne wrażeule. 
Co się nas tyczy, nie mamy powodu upatrywać 
w mowie tej oznak radykalnój zmiany polityki wie­
deńskiego gabinetu. Istota tśj polityki zostaje nie­
zmienioną, intryga austryacka systematycznie prze­
ciwdziała ruskim interesom na bałkańskim pół­
wyspie. A zatem milczenie w mowie tronowój 
o bałkańskich sprawach, nie ma zupełnie realnego 
znaczenia, a tłomaczy się tylko uznaniem, że nie 
należy drażnić Rosyi w momencie, krytycznym dla 
trójprzymierza.“

Teuże „Dniewnik“ ostrzega przeciwników trój­
przymierza, mianowicie Francyą, że ona w zatargu 
siatnskim, stanie oko w oko z Anglią i Niemcami, 
które już dawno wzięły Siam w entrepryzę. Oso- 
bliwem to zdarzeniem nazywa „Dniewnik“, że za­
ostrzenie sprawy Mekonga zdarzyło się równo­
cześnie z niemieckfem przesileniem reformy wojskowój. 
Ma to być fakt „zasługujący na szczególną uwagę 
a posluiy niezawodnie paryzklemu gabinetowi za 
bardzo poważną przestrogę.“

Politycy „Dniewnika“ mają rzeczywiście ge­
nialne pomysły I!

y b o ry,
„Gazeta Olsztyńska“ (nr. 44 z dn. 3 czerwca) 

tak pisze:
„W Zachodnich Prusach, aż w dwóch okrę­

gach wyborczych, gdzie zwykle katolik Polak prze­
chodzi, postawili katolicy Niemcy swoich kandyda­
tów, choć ci tam więcój jak na 200 głosów liczyć 
nie mogą. To wszystko pokazuje, że polscy kato­
licy też wszędzie swego kandydata postawić i na 
niego głosować powinni, bez względu na to, czy go 
przeprowadzą, czy nie. Że nasz komitet trochę 
późao o kandydata się wystarał, zrobiło się małe 
zamięszanie pomiędzy ludem, ale spodziewamy się, 
że nikt złudzić się nie da i w dniu 15 czerwca gło­
sować będzie na kandydata, jakiego nam nasz ko­
mitet postawił. Kandydatem naszym jest ks pro­
boszcz dr, Wolszlegier z Dąbrówna we Wscho­
dnich Prusach.“

Najnowsze wiadomości o Rosyi.
W czasie wojny kryraskiój była sposobna chwila 

po temu, aby przy pomocy zjednoczonych mocarstw 
europejskich pokój tój części świata uczynić nieza­
leżnym od woli caratu. Zaniedbano tój opatrzno- 
ściowćj sposobności wskutek słabości mężów stanu, 
którzy rządzili niemiecką marchią wschodnią. Wła­
ściwie kierowały tam wszelką polityką żydowskie fi­
nanse, a obok nich otaczały Prusy Rosyą swą opie­
kuńczą tarczą. W tem upatrywał najśmielszy z tam­
tejszych polityków ze swój strony opatrznościową 
sposobność, aby, znowu za podnietą wysokich sfer 
żydowskich przeprowadzić zamiary, które Rosyi od­
dały decydujący głos w koncercie europejskim. Od­
tąd zaczęto się i w Niemczech zastanawiać nad py­
taniem, co to właściwie za jeduo to państwo carów, 
które przed czterdziestu laty było jeszcze terrainco- 
gnita, a dziś rozstrzyga o losach Europy. W sam 
czas też pojawiła się w tłomaczeniu z angielskiego 
książka niejakiego E B. Łmina o Rosyi, które co 
do rozległości materyału przewyższa całą literaturę 
na tem polu.

W dziale tem znajdujemy spis osobliwszych 
stósunków wśród ludności wielkoruskiój, w sferach 
wysokich i nizkich, z obcych narodowości w pro- 
wincyach traktuje tylko o Armenii i Finlandyi. Po­
lityka zastępuje, w niem zupełnie miejsce badania 
rosyjskiego społeczeństwa, stósownie do zmiany, ja­
ka nastąpiła w nowszych dziejach państwa i ludno­
ści. Era ta rozpoczyna się od liberalizujących, albo 
lepić,j mówiąc, europeizujących zachcianek Aleksan­
dra II a stoi dziś w znaku despotycznych rządów i 
gwałtcwnćj russyfikacyi jego następcy. Dla tego 
też dawniejsza literatura w Rosyi zajmowała się 
nasamprzód ruchem w klasach wyższych, mającym 
na oelu zdobycie konstytucyjnój organizacji, a po­
tem osadą tego ruchu, nihilizmem. Pan Łanin zaj­
muje się ostatecznym rezultatem całego rozwoju. Po­
mimo ponurych pogłosek, które od czasu do czasu 
przedostają się przez granicę, nie traktuje on już 
nawet nihilizmu jako odrębnego zjewiska istniejące­
go samo w sobie, raz tylko zaznacza, że jest on mu 
znanym: „Przypadek i skłonność wprowadzały mię 
często w towarzystwo owych ambitnych i niespokoj­
nych duchów, które, jeśliby były Anglikami, znala­
złyby wolne pole działania i nagrodę za pra­
cę na usługach bliźnich, Ponieważ jednakże są 
Rosjanami, widzą się zmuszeni stłumić swe dążenia 
i muszą poledz w pierwszem spotkaniu lub iść na 
Sybir na śmierć i męki.“

Dzieło to przedstawia wstrząsający obraz okro­
pności od początku do końca. Mimowoli wstrząsa 
się na to głową, a'sami nakładcy "zauważają, iż nieraz

przychodzi pokusa oskaiżyó autora o umyślną przesadę. 
Wszędzieatoli podaje on źródła na udowodnienie swych 
twierdzeń; przytacza miauowicie znaczne rosyjskie, 
nawet półurzędowe pisma, tak że dziwio się tylko 
należy, jak takie rzeczy można drukować pod czuj- 
nem okiem rosyjskiej policyi prasowój. Rozległe 
znajomości i osobiste obcowanie dostarczyło mu na­
wet urzędowych dokumentów, referatów konsular­
nych i komisarskich itp. Zresztą równocześnie z tą 
pracą ukazało się dzieło w iunym zupełnie, że tak 
powiemy, wytwornym stylu p. t. „De moribus Buthe- 
norum“, na które się powołuje p. Łanin bez 
nia, jako na potwierdzające jego zapatrywania. Także 
równocześnie wysłał paryzki „Figaro“, p. Juliusza 
Hureta da Rosyi, w celu zbadania klęski głodowśj 
a jego niepodejrzany z pewnością referat opiewa: 
„Bocyalna kwesty a tam nie istnieje i nie ma tam naj­
mniejszego zrozumienia dla myśli o ogólnem podnie­
sieniu do konstytucyjnego przeobrażenia. Stosunki 
róloicze również znosi się od wieków w obojętnem 
poddaniu się i w mistyczuśj martwocie znosi je się 
dalój. Bóg i car, wódka i pobórca podatkowy, oto 
bieguny, około których obraca się wszystko w ko­
łach, stanowiącycń ’/» ludności.“ .

„Dusze rosyjskiśj ludności, możnaby powiedzieć, 
spadły z nieba jak kwiaty, lecz zanim mogły zakwi­
tnąć, zdeptała je trzoda dzikich bawołów nogami: 
przez to sam Łanin stwierdza, że złe nie leży w na­
turze ludu. Jeszcze w końcu dzieła oświadcza on: 
łagodność stanowi jednę z najwybitniejszych cnót 
tych klas rosyjskiego ludu, które muszą żyć czarnym 
i często fałszowanym chlebem. „W samój rzeczy 
trudnoby znaleźć w Europie serdeczniejszą i szla­
chetniejszą istotę od prostego Rosyanina w ogólno­
ści. Tak zwani inteligentni, t. j. bogate czyli za­
możne klasy rosyjskiego społeczeństwa aatomiast 
przedstawia własna ich prasa, ich duchowni i naj- 
bardziśj szanowani z ich przedstawicieli jako typ lu­
dzi najzatwardzialszych, najbardziój cynicznych, sa­
molubnych i najchciwszych, jaki znaleźć można w ca­
łym świecie cywilizowanym.“

Już w przedmowie zaznacza autor przyczyny ró­
żnicy i zepsucia natury ludu; jakkolwiek tenże może 
się przedstawiać bezsilnym i bezradnym, zabobonnym 
i niemoralnym, jednakże zasługuje na pewien podziw 
za to, że wśród nawałnicy dziejowój umiał okrążyć 
daleko niebezpieczniejsze skały, o które inny naród 
w takich samych okolicznościach byłby się rozbił. 
„Był czas, w którym lud rosyjski w walce o byt był ró­
wnie dobrze uzbrojony, jak większa część narodów, które 
dzisiaj cieszą się powodzeniem. Było to wtenczas, kiedy 
rozproszony w drobnych księstewkach i republikach, 
składał się jeszcze z uczciwych pogan“. Jako olbrzy­
mie siły, które przez wieki długie wszystko niszczyły 
i tłumiły, oznacza autor obok rosyjskiej autokracyi 
„bizantyńskie chrześciaństwo“, które nie jest niczem 
innem, jak smutnem przekręceniem nauk Chrystuso­
wych, które rzuciło nasienie bezreligijności, zabobonu, 
fatalizmu i nihilizmu.

W istocie zajmuje się nowsza literatura, doty­
cząca stósunków rosyjskich, regularnie i szczegółowo 
studyum rosyjskiego Kościoła państwowego i przy­
musowego, którego Bogiem i Zbawcą, wedle określe­
nia Łauina, jest car. I on zapowiada także „ana­
lizę ortodoksji wedle jój natury i owoców, jakie wy­
dała“ w następnym tomie, lecz tego jeszcze nie usku­
tecznił. Pośrednio atoli zawierają jego wywody 
najostrzejsze sądy o urządzeniach kościelnych- Uznaje 
on, że i wśród sfer „inteligentnych“ znajdują się 
zacne dusze, które trzymają się zdała od ogólnego 
zepsucia, lecz one pozostały sparaliżowane i przy­
tłumione; lepsze żywioły znaleśó można tylko wśród 
tych, którzy albo nie należeli nigdy do prawosła­
wnego kościoła, albo stanowczo się od niego od­
wrócili.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Ze szkoły polsko-rosyjskiej.
CO internatach przy gimnazyach, do wiadomości ko­

respondentów warszawskich.)

Internaty, czyli kwatery rządowe przy gimna­
zyach w Królestwie mnożą się.

Korespondent jeden z Warszawy donosi, że 
„dotąd istnieją dwa, t. j. w Piotrkowie i Lublinie; 
za parę miesięcy ujrzeć ma tę milą nowość War­
szawa“. Myśmy już przed dwoma prawie laty do­
nosili (zob. „Kur. Pozn.“ 13 wrześ. 1891 r.), że 
wtedy „na próbę“ założono trzy.

Władza szkólna potrzebę takich internatów mo­
tywowała tem, że „dzieci rosyjskie“ muszą być 
umieszczane na stancjach u Pelaków, przez co na­
rażają się na „opolaczenie“. Jakkolwiek motyw fal - 
szywy, — bo kurator od dawna pilnował, żeby żaden 
uczeń prawosławny nie mieszkał na stancji u Po­
laka ; — jednak internaty nałożono dla dzieci, jak 
podówczas oświadczano, tylko rosyjskich: w War­
szawie przy I gimnazjum męzkiem (dawoiśj zwane 
„ruskiem“); w Lublinie także dla chłopców i w Siedl­
cach przy gimnazjum żeńskiem. Warszawa zatem 
już od r. 1891 ma „tę miłą nowość“, którśj kores­
pondent warszawski dopiero spodziewa się. W roku 
1892 powstał czwarty internat, w Piotrkowie dla 
chłopców. W r. b. dyrektor gimnazjum męzkiego 
w Łomży i zarządzający gimnazyum żeńskiem 
w Płocku ogłaszają w „Warsz. Dniew.“, że na 
mocy zezwolenia, danego przez zwierzchność okręgu 
naukowego, przy zakładach powyższych otwarte



będą, x początkiem roku szkól. 1893/4 kwatery 
(obszczezitjg); nadto dyrektor gimnazjum męzkiego 
w Płocku ogłasza licytacją na budowę domu, w któ­
rym znajdą pomieszczenie wspólne uczniowie „za­
miejscy“.

Opłata roczna za pomieszczenie w internacie 
wynosi: w Lublinie rubli 225; w Siedlcach — 200; 
w Płocku od dziewcząt — 180; w Łomży — 180; 
w Warszawie i Piotrkowie — nie wiemy. W Płocku 
nadto wstępująca do internatu uczennica ma złożyć 
rubli 20 na pierwsze zagospodarowanie (sprawienie 
łóżka, stolika i t p.). Internat za powyższą opłatę 
daje całkowite utrzymanie i korrepetycye; w Łomży 
przy internacie jest także szpital, pod dozorem le­
karza gimnazyalnego.

Liczba internistów: w Lublinie początkowo 
wyznaczono miejsce dla 30 „dzieci rosyjskich“; 
w Łomży dla 60 uczniów, w Płocku dla 30 dziew­
cząt; w innych .......... (niech korespondenci war­
szawscy uzupełnią).

Internaty na pozór wydają się dobrodziejstwem 
i trzy pierwsze, założone w r. 1891, jeżeli dziećmi 
tylko rosyjskiemi się zajmują, są rzeczywiście dla 
nich dobrodziejstwem; uczniom zaś katolikom Pola­
kom, którzy w nich może znajdują pomieszczenie, 
materyalnie pomagają, lecz, jak w swoim czasie 
przypuszczaliśmy (zob. „Kur. Pozn.“ 1. &), odbierać 
muszą wiarę i narodowość.

Że w trzech pierwszych internatach wychowa­
nie jest w duchu czysto prawosławnym, — poka­
zują motywa, wypowiedziane przy ich założeniu. 
Korespondenci warszawscy powinni dowiidzieć się 
i odpowiedzieć na następujące pytania:

1) W internatach „dla dzieci rosyjskich“ ile 
bywa dzieci nie-rosyjskich?

2) Jaki jest regulamin w tychże internatach 
pod względem mianowicie religijnym? (że po polsku 
w nich mówić nie wolno o tem ani wątpimy).'

8) Czy temu (pod względem religijnym) regu­
laminowi ulegać muszą dzieci katolickie?

4) Czy ten sam regulamin prawosławny zapro­
wadzony w Piotrkowie?

Dyrektor gimnazjum w Łomży oświadcza, że 
u niego można otrzymać „szczegółowe wiadomości

§ 26. Przez czynności Zarządu, zawarte 
imieniu Spółki, nabywa takowa prawa i przyjmuje 
zobowiązania.

Do wylegitymowania się Zarządu wobec władz 
wystarcza poświadczenie sądu, iż osoby w tem po­
świadczeniu wymienione, są zapisane w rejestrze 
spółkowym jako członkowie Zarządu.

§ 27. Zarząd ma wobec Spółki obowiązek za- 
stósowauia się do ograniczeń, odnoszących się do 
zastępowania S, ółki a wynikających z ustaw lub 
uchwał walnych zebrań.

§ 28. O każlój zmianie w składzie Zarządu — 
o ponownym wyborze lub o ukończeniu pełnomoc­
nictwa danego członkom Zarządu trzeba bezzwłocznie 
donieść sądowi celem zapisania tych faktów w re­
jestrze sądowym. Zarazem muszą nowi lub na nowo 
wybrani członkowie Zarządu podpisać się przed są­
dem, albo podpisy awo złożyć w uwierzytelnionej 
formie. Do doniesienia trzeba dołączyć odpis 
skryptów, odnoszących się do ich wyboru lub ukoń­
czenia ich pełnomocnictwa; odpis ten przechowuje się 
w sądzie. W razie ponownego wyboru członków za­
rządu nie ogłasza się odnośnego zapisania.

§ 30. Zarząd prowadzi spis wspólników, który 
zgadzać się musi z listą sądową wspólników.

§ 31. Zarząd ma obowiązek starania się o pro­
wadzenie potrzebnych ksiąg Spółki.

Zarząd musi ogłosić w przeciągu 6 miesięcy po 
upływie każdego roku obrachunkowego bilans, dalej 
ilu wspólników do Spółki w przeciągu roku przystą­
piło, ilu ubyło i ilu wspólników Spółka na końcu 
roku liczyła. Ogłoszenie to trzeba następnie oddać 
do rejestru spółkowego.

§ 32. Członkowie zarządu muszą być tak dba­
łymi, jak dbałym bywa staranny negocyant.

Członkowie zarządu nie wypełniający 9wych 
obowiązków, odpowiadają Spółce osobiście i solidar­
nie za straty przez to powstałe.

Przedewszystkiem muszą zwrócić zyski lub 
udziałoczyny wypłacone wbrew przepisom § 19, który 
brzmi: „zyski lub straty z roku obrachunkowego

czynu spólnika nie wolno [przed jego wystąpieniem
o warunkach przyjęcia do internatu“; to samo obie- wypłacać lub przy zawieraniu interesów brać w za
cuje zarządzający gimnazjum żeńskiem w Płocku. 
Korespondenci warszawscy zatem nie potrzebują 
silić się na podpatrywanie; mogą wygodnie dowie­
dzieć się o regulaminie. Prosimy ich o to.

Pr.

O zarządach w Spółkach.
(Nr. 7 „Poradnika dla Spółek“).

staw, dalój nie wolno zwalniać spólnika z obowiąz­
kowych wpłat.“

Pretensje opierające się na powyższych posta­
nowieniach przedawniają się w pięciu latach.

§ 33. Przepisy dotyczące członków zarządu 
odnoszą się także do ich zastępców.

§ 35. Członkom rady nadzorczój nie wolno 
być równocześnie członkami zarządu. Ustępujących 
członków zarządu nie wolno przed udzieleniem im 
pokwitowania wybrać do rady nadzorczój.

§ 42. Zwoływanie walnego zebrania jest rze­
czą zarządu, o ile ustawy spółki lub przepisy pra­
wa nie upoważniają do tego innych jeszcze osób. 

(Dokończenie nastąpi.)

Zanim rzecz szczegółowiej rozprowadzimy — 
przytaczamy paragrafy prawa z dnia 1 maja 1889 
odnoszące się do zarządów.

§ 9. Każda Spółka musi mieć zarząd. Człon­
kowie zarządu muszą być wspólnikami.

§ 10. Członków zarządu wpisuje się do reje­
stru spółkowego w sądzie.

§ 11. Doniesienie celem zapisania Spółki w re­
jestrze jest rzeczą zarządu. Do doniesienia trzeba 
dołączyć odpis skryptów co do dokonanego wyboru 
zarządu. Równocześnie muszą członkowie zarządu 
podpisać się przed sądem albo złożyć swe podpisy 
we formiO zawierzytelnionej.

§ 15. W-razie przyjęcia zgłaszającego się (na 
członka), oddaje zarząd oświadczenie jego do sądu 
celem zapisania go w liście wspólników. — O zapi­
saniu zawiadamia sąd wspólnika i zarząd.

§ 24. Spółkę zastępuje przed sądem i po za 
sądem zarząd. Zarząd składa się z dwóch członków 
wybranych przez walne zebranie. Ustawami wolno 
przepisać, iż zarząd składa się z więcój członków i 
że się go w inny sposób wybiera.

Członkowie Zarządu mogą pobierać płacę, lub 
być bezpłatnymi. Członków Zarządu wolno każdój 
chwili z urzędu usunąć: przez to nie tracą oni je­
dnakże prawa do wynagrodzenia, jakie im przysłu­
guje z kontraktów z nimi zawartych.

§ 25. Zarząd objawia swe postanowienia i 
podpisuje za Spółkę w formie ustawami przepisanój. 
W braku wszelkiego w tym względzie postanowie­
nia potrzeba oświadczenia i podpisu wszystkich 
członków Zarządu. Mniój niż dwóch członków Za­
rządu nie wolno do tego wyznaczyć.

Podpisywanie uskutecznia się w ten sposób, iż 
podpisujący dodają do firmy Spółki lub do nazwy 
Zarządu swe nazwiska.

Na N. Pannę Szkaplerzną, siostra Domicella 
wezwała mnie do farty.

— Jakiś pan nieznajomy pragnie widzieć się 
z matką.

— Nie powiedział zkąd jest? Jak się nazywa? 
— Nie. Samój matce chce to powiedzieć. 
Zrobiło mi się trochę przykro. W tych cza­

sach takich ciężkich, byle drobnostka niepokoi. Ile 
razy widziałyśmy jak z tych drobnostek rosło nie­
szczęście! Odwiedziny jakiegoś nieznajomego? Mo­
że prośba, może interes, może i pułapka. Kto wie?

Poprosiłam siostry Serafiny, aby mi towarzy­
szyła do kraty. Jest najmłodszą z nas, najwięcój 
ma przytomności umysłu i odwagi; kierujemy się też 
zazwyczaj zdaniem jój w ważniejszych sprawach.

Chvó po niój najmłodszą jestem w naszój kla- 
sztornój rodzinie, i dla tego też zrobiono mnie, naj- 
niegcdoiejszą ze wszystkich, przełożoną, po śmierci 
nieodżałowanój matki Klary, zostało mi drżenie nóg 
i wielkie osłabienie od czasu ostitniój rewizyi przed 
trzema laty. Było to wtedy, kiedy wskutek donosu, 
że ułatwiamy „uporczywym“ przyjmowanie Sakra­
mentów świętych, chciano klasztor skasować, co Pan 
Jezus odwrócił. Otóż, szłyśmy powoli przez wiry- 
darz, w środku klasztoru. Siostra Serafina podtrzy­
mywała mnie.

tyle lat! Wiedziałam, co
Przed oczyma jój, jak przed mojemi, wirydarz taki 

Wieczór się zbliżał. Po szarych, okopconych I pusty i cichy, zaroił się tłumem dżiewczątek w sza- 
murach słońce kładł» blaski swe gorące, złociste, rych sukienkach, uganiających tu o tym czasie pod- ściowi, moja sióstr», . ,
W naszym ogródku wszjstko zieleniło się i pachło. czas wieczornój rekreacyi. Jakie to były wesołe Gość był nieznany, ale mu jakoś dobrze z ocz
Do koła posągu matki Bożój róże kwitły gąszczem i poczciwe twarzyczki, jak im dobrze było z nami, patrzyło. Zalękniony był widocznie i podrażniony 
całym. Pomiędzy bluszczem, wplatającym kolumny a nam ile z niemi Bóg przynosił pociechy i wesela! cały. Szpiegowie bywają śmielsi

Bydgoszcz, 3 czerwca.
(W sprawie wyborów.)

Zwracam uwagę polskich wyborców w powiecie 
Daszym, a zwłaszcza z okręgu 48 wojnowskiego 
i z okręgu 58 kotomierskiego (Klahrheim), że land- 
ratura ogłoszenie swe z 12 maja rektyfikuje 30 maja 
w ten sposób między innemi:

1. W Wojnowie nie odbędą się wybory, jak 
miało być, w szkole katolickiej, ale w dworze woj- 
nowskim, &

2. w Kotomierzu także nie w szkole koto- 
mierskiój, ale we dworze Ludwigsfelde (?). Mężowie 
zaufania polscy niechaj zecheą poinformować wybor­
ców, ażeby nie było pomyłek i zawodów. Może, że 
tych rektyfikacyi przed 15 czerwca już nie będzie 
więcój, a może, któż to może wiedzieć, i będą 
Gazety polskie wszystkie mogłyby te zmiany publi­
kować — i nam tu ciągle trzeba pilnie zaglądać do 
każdego numeru dziennika powiatowego („Kreis- 
blattu“), i wejrzą tem cbętoiój tam Polacy od chwili, 
kiedy p. v. Uuruh, landrat, zaprzestał w tem komu- 
nalnem powiatowem pisemku, na którego utrzymanie 
plącą głównie Polacy, bo ich najwięcój w powiecie, 
podatek komunalny, zaczepiać Polaków dążności 
i stawiać ich obok socyalistów. Zapewne się upomną 
polscy po wiato wcy u p. ministra spraw wewnętiz- 
nych o zganienie takiój agitacyi p. laudrata.

Pan v. Uuruh zyskał tyle swemi odezwami, że 
cofnięto jego kandydaturę i że wolnomyślni nie pośli 
na lep i będą wybierać p. Braesicka, burmistrza, 
który może liczyć na powodzenie, bo Bydgoszcz 
cała jest wolnomyślną, wiejscy niemieccy mieszkańcy 
po prawój stronie kanału także, kartel zaś liberal­
nych i konserwatystów liczyć może chyba na niektó­
rych większych panów, bo mniejsi gospodarze narze­
kający na liczne podatki asekuracyjne od inwen­
tarza, kalectwa robotników, klejenia marek dla 
starców i inwalidów, na podatki komunalne, które 
na propozycyą p. landrata v. Unruh, gdy ua trzy 
linie kolei trzeciorzędnój z Koronowa ku Byd­
goszczy, Kotomierzowi i Nakla kilka milionów po-

wykazujące się przy potwierdzeniu bilansu, rozdziela wiat zaciągnie długów, będą się musiały potroić co 
się na spólników“, i S 22, który brzmi: „udziało- najmniój, nie mają do niego i do ich kandydata, 
_____ ... i___.i ~I r» TTanlranfhala 70 Kłnnnw ftadnńi «vmnAt,Vl — HIC

KORESPONDENCYE.

Dąbrówki* 4 czerwca. 

(Zebranie przedwyborcze.)

Na zebraniu przedwyborczem w Dąbrówce 
uchwalono dnia dzisiejszego w oberży miejscowój re- 
zolucyą następującą:

„Siać smocze ziarno niezgody po Bydgo­
szczy jest hańbą, chcieć temu, którego co 
dopiero Koło polskie postawiło na nogi, po­
prawiać Koło to, jest nierozumnem, nie być 
posłusznym Komitetowi polskiemu jest zgor­
szeniem.

Precz niech idą z powiatu odstępcy! 
Niech żyje przyszły nasz poseł dziedzic Ro­
galiński z Królikowa, Komitet polski w Po­
znaniu i Koło polskie w Berlinie!“ 

Występowało 6 mówców.
Rezolucyą wniósł urzędnik gospodarczy p. Pe­

trykowski z Kamieńca.
Było obecnych do 200 wyborców z powiatu 

miejskiego bydgoskiego.
Dąbrówka, 4 czerwca 1893.

Michał Petrykowski. E. Szulc. Świetlik.
Jan Nowak. Muszyński. Pertykowski. Weset. 

Spychalski. Ks. Brońkański.

p. Pankenthala ze Słupowy żadnój sympatyi — nie 
dadzą mu wiele głosów, mało co więcój, jakby byli 
dali p. v. Unruh.

Najwięcój szansy zwycięstwa podczas w ..borów 
mógłby tedy mieć po Polakach p. Braesioke, wolno- 
myślny.

Mniejsi gospodarze,’ zdaje się, mają racyą, że 
się boją milionów długów i obniżenia wartości 
ziemi wskutek wykonania projektów kolejowych p. 
v. Unruh. Trzeba będzie bowiem płacić procenta 
kapitalistom, potem zy3ki też, utrzymywać tory ko­
lejowe, mattr/ał wozowy, szopy, urzędników, stacye 
co wszystko ma służyć niby na to, aby wywozić 
produkta ze ziemi, z dominiów, tymczasem wszystkim 
tu jest wiadomo, że każdy dziedzic nie na to na­
rzeka, że nie może wywieść do kolei zboża i bu­
raków, tylko na to, że ma za wiele długów, że zi­
mą, nie mając roboty dla koni, musi prawie 
co dzień do nich z miasta weterynarza prosić. Każ­
dy gospodarz wie to z doświadczenia, że konie zi­
mą, gdy nie są w robocie, najezęściój chorują. Ktoś 
praktyczny obliczył nawet, żeby z dominium o 4000 
morgach zagospodarzonych najintenzywuiój i przy 
dobrój pszennój ziemi wywiózł lekko jedną parą koni 
całe żniwa, liczmy 4000 centnarów po 8—9 m., co 
się równa 32,000 do 36,000 m., w 4 miesiącach w 
październiku, listopadzie, grudniu i styczniu do 
stacyi kolei, i złożył to zboże na wagon. I to bę­
dzie racya! Po cóż tedy bogacić kapitalistów, zwła­
szcza żydów majątkiem i podatkami powiatowemi, 
kiedy tu nie ma, prócz zboża i buraków, czego wię- 
cój ze wsi do wywożenia i nie ma nadziei, bo tu 
wszędzie gospodarstwa są w wysokiój bardzo kultu­
rze, aby się ziemia mogła podnieść w produktywno­
ści wyżój.

Ten niepopularny projekt budowania kolei 3 
rzędnych, pożądany chyba jest kilku jednostkom, w 
calój zaś masie Niemców agraryuszów rozgoryczenie 
tylko wywołał i dla kartelu liberalno-konserwaty­
wnego przy głosowaaiu ujemnie oddziała.

Ile głosów mieć będą socyaliści? Trochę, ale 
znów tak bardzo wiele nie, chociaż są bardzo ru­
chliwi i czynni na każdem zebraniu wyborczem Byd­
goskim. Powiadał mi np. godny w najwyższym sto­
pniu obywatel i poważny, że 24 maja rb. po pol­
akiem zebraniu widział w Bydgoszczy w towarzy­
stwie przemysłowców polskich i katolickich czela­
dników znanego w Bydgoszczy socyalistę, bijącego 
słę w piersi i wołającego łamaną polszczyzną: ,,ja 
taki polak, jak i wy. Wyście też przecież nie ary-

I naraz... wicher przyszedł północny, zimowy, zmiótł, 
z jiszczył wszystko, wszystko... I konwikt, i ochronka, 
i szpitalik... Nic nie zostało... Tylko nas kilka 
starych, opuszczonych, ostatnich.

— Wiele to lat była matka prefektą kon­
wiktu? — szepnęła siostra Serafina, odwracając się 
ode mnie i chowając starannie twarz przy różach,

krużganku, przelatywały gołębie klasztorne i całe 
stada wróbli.

Wśród murów grubych, omszonych, cicho było 
i chłodno. Z daleka, przez gotycką arkadę, świat 
Boży przeglądał, oko ogarniało dolinę całą, łąki zie­
lone, zboże dojrzewające, strzechy słomiane i sady 
dwóch wiosek, klasztornych Diegdyś. Ludzie kręcili
się po polu, daleko, w płótniankach, podobni do bia- które zaczęła oczyszczać zawzięcie
tego mrowia. Czasem, na chwilę wiatr przeniósł 
echo pieśni wesołój, nawoływanie parobków, śmiechy 
dziewcząt. I znowu cichło wszystko.

Zatrzymałyśmy się na jedno Zdrowaś przed 
posągiem Bogarodzicy. Po chwili podniosłyśmy 
razem głowy, rzucając okiem na wirydarz i pole.

— Czterdzieści lat — szepnęła siostra Serafina 
bardzo oicho.

— Czterdzieści lat tylko — odparłam z uśmie­
chem. — Siostra jest tu tak krótko! Ja, Bogu 
dzięki, czterdzieści sześć, a matka Koleta, wiadomo 
siostrze przecie, nie mniój ni więcój tylko sześćdzie­
siąt i ośm.

Uśmiechnęłyśmy się obie.
— Tak; życie całe, długie, w pracy, modlitwie 

i ciszy. Wielka łaska Boża!
— A tak już źle było z nami — wtrąciła 

siostra. — Pamięta matka, jakeśmy węzełki już pa­
kowały przed trzema laty i nowennę zaczęły do 
św. Rafała, patrona wędrowców?

— Bóg się zmiłował!
Stałyśmy w milczeniu przez chwilę. Tyle lat, 

myśli siostra Serafina.

— Dwadzieścia lat. Pamięta siostra przecie? 
Od tego roku, kiedy składałyście ostatnie śluby.

— Prawda. A ja matce pomagałam całych 
piętnaście lat. Tylko tych parę lat nie, co mnie 
przeznaczono do infirmeryi. A i wtedy z dziećmi 
byłam. Mój Boże! Co za życie tu wtedy mia­
łyśmy, ile robiło się dobrego w tych czystych, śli­
cznych duszyczkach...

— I teraz Pan Jezus nam pozwala pracować 
dla nich i dla siebie, modlitwą, pokutą.

— Prawda, prawda. Wiem, że grzeszę. Ale 
żal. A potem ten strach...

—• Bóg mocny.
— Gdy by ż choć tu głowę złożyć, byle nie pa­

trzeć jak po nas...
Przerwałam jój. Nie dawałam nigdy rozmowie 

schodzić na te tory. W klasztorze spokój i pogoda 
ducha jest najpierszym z obowiązków po modlitwie, 
a jakże zachować spokój, myśląc i mówiąc o losie 
tych murów, od czterystu lat poświęconych chwale 
Bożój, o skarbie, najdroższym, o kościele, którego 
istnienie związane było z naszem życiem.

Najlepiój było myśli z duszy oddalać, słów nie 
dopuszczać do ust.

— Nie kaźmy tak długo czekać naszemu go-

Gdyśmy weszły

hrabiowie, tylko z ludu demokraty, 

patrzcie, aby nikt z nas nie

stokraty, 
jak ja.“

Polscy wyborcy, 
poszedł w sidła.

„Nie wódź nas na pokuszenie.“

Berlin, 3 czerwca.

(W sprawie wyborów.)
Utworzył się tu w tych duiaco komitet polski 

wyborczy, który ma niebawem zwołać wiec polski 
w Berlinie celem powzięcia uchwały, jak Polacy, 
w stolicy Niemiec zamieszkali, mają się zachować 
wobec wyborców do parlamentu niemieckiego. W 
poufnem gronie kilku gorliwszych o sprawę publi­
czną obywateli, w którem nad tą sprawą się zasta­
nawiano, przeważyło zapatrywanie, ża tym raze/n 
ograniczyć się należy na wezwaniu rodaków berliń­
skich, aby od wyborów się wstrzymali, tudzież, iż 
do gazety kiloóskiój („Kieler Ztg.“) wysłać należy 
protest przeciwko twierdzeniu jój, jakoby Polacy 
berlińscy na jakiemś zebrauiu postanowić mieli od­
dać wotum wyborcze na kandydatów socjalisty­
cznych. Zkąd gazeta kilońska do takiego twierdze­
nia przyszła, to jest dla nas zagadką, gdyż ani o 
zebraniu, ani o postanowieniu podobnem nikt tutaj 
nic nie wie. Mający się odbyć wiec, obmyśli 
formę, w jakiój przeciwko oszczerstwu wystąpić wy- 
padnie, i poweźmie zarazem uchwałę co do postawy 
wyborczój w dniu 15 czerwca.

Już po napisaniu powyższego dowiaduję się, 
że wiec pomieniony odbędzie się dnia 6 b. m. t. j. 
we wtorek przy Niederwallstr. 11 na sali domu sto­
warzyszeń katolickich.

Wiedeń, 1 czerwca.
(O ks. Strossmayerze. — Wybory serbskie. — Kronika.)

(^) Pólurzędowa stara „Presse“, która zre­
sztą wobec zatargów kościelno-politycznych w Wę­
grzech zajmuje postawę, we wszystkiem zgodną 
z poglądami Kościoła z powodu listu Biskupa Stross­
mayera do petersburskiego stowarzyszenia „słowiań­
skiego“ oświadcza:

„Jeżeli książę czarnogórski, jeżeli metropolitą 
białogrodzki lub podobni politycy schylają czoło 
przed takim Ignatiewem, Czernajewem i Komarowem, 
mają do tego wszelkie powody, bo w ciągu lat od 
peterburskich słowianofilów zostali obsypani brzęczą- 
cemi dobrodziejstwami. Ale dla czego w tem to­
warzystwie znalazł się jeden z reprezentantów zawsze 
lojalnych Chorwatów, jakiem prawem błogosławi on 
to „szlachetne“ towarzystwo, i „całą duszą“ oraz 
„wszystkiemi swemi myślami“ ubolewa nad tem, że 
że podeszły wiek i nadwątlone zdrowie nie pozwo­
liły mu osobiście uczestuiczyć w uroczystości pan- 
slawizmu i paurusycyzmu? Zaiste jest to smutną 
rzeczą, że wyszydzany nawet przez ks. Meszczer- 
skiego panslawizm został uświetniony gratulacją 
chorwackiego biskupa 1 Pociesza nas pewność, że 
w Chorwacyi wszyscy są przekonani, iż także naj­
nowszy występ Biskupa Strossmayera nie tyle wy­
nikł z trzeźwój rozwagi, ile z namiętnego uporu 
i gniewu z powodu różnych zawiedzionych ambicji 
i zwichniętych politycznych eksperymentów.“

Jak się dowiadujemy, na jutrzejszem posiedze­
niu komisyi delegacyi węgierskiój delegat Czernko- 
wicz, jaden z przywódzców chorwackiego stronnictwa 
narodowego (rządowego) dobitnie w imieniu przewa- 
żnój części ludności chorwackiój zaprotestuje prze­
ciwko najnowszój panslawistycznój demonstracji 
biskupa Strossmayera, i zapewni, że naród chorwacki 
wcale nie podziela rusofllskich sympatyi zjednoczonój 
opozycji chorwackiój (Strossmayer-Starcewicz). Cie- 
kawiśmy, czy w delegacyi austryackiój p. Meznik 
albo hr. Deyna w podobny sposób skarcą p. Yasza- 
tego, który przesłał do Petersburga depeszę gratula­
cyjną „w imieniu narodu czeskiego“ ?

Wobec wyniku wyborów serbskich — difficile 
est satiram non scribere 1 Przed 3 miesięcami 
w wyborach do skupczyny wybrano większość „libe­
ralną“. Teraz wybrano 120 radykałów, 10 „postę­
powców“ i — jednego „liberała“. Przypomina to 
owe sławne biuletyny rosyjskie, wyliczające zawsze 
jako poległego — jednego kozaka 1 Konstytucjona­
lizm, wybory, sejmowanie — to w Serbii prosta 
komedya. P. Dokicz teraz, pomimo obietnicy 
„całkiem wolnych wyboiów“, dopuścił się tych 
samych gwaitów, co przed nim Awakumowicz, 
przed tym Pasicz, przed tym Goruszanin etc. 
Po co w takich stosunkach trudzić ludność 
wyborami? Najprostszą i ¡[najuczciwszą rzeczą by­
łoby, gdyby z kolei każde mimsteryum mianowało

do parlatoryum, przedzielonego kratą, wstał, i po­
kłoniwszy się nam, otworzył drzwi sąsiedniój izby, 
aby się przekonać, że nikt nie podsłuchuje.

— Czy mam zaszczyt mówić z matką przeło­
żoną? — spytał wracając.

— Tak jest — odrzekłam.
— Z matką Rozalią, w świecie Joanną Błocką? 
— Tak jest, — odparłam — od śmierci osta-

tniój przełożonój, dwanaście lat już sprawuję ten 
urząd.

— A nikt nas słyszeć nie może?
— Niech pan dobrodziój będzie spokojny zu­

pełnie. /
— Bo widzi matka w takich dziś czasach ży- 

jemy! Nikomu ufać nie możD», nigdy być pewnym... 
A ja z ważnemi sprawami przyjeżdżam. Umyślnie 
tu przyjeżdżam. Tak, tak, dziesięć mil drogi nało­
żyłem. A strach!... Ale naprzód przyrzec mi matka 
musi solennie, że nigdy nikomu nie powie żadna 
z sióstr o mnie i moich odwiedzinach.

Przyrzekłam mu najuroczyściój i wcale nawet 
nie uśmiechałam się z niego. Tyle ludzi widziałam, 
których zgubiło jedno marne, nieostrożną słowo! 
Trudnoż było brać za złe trochę ostrożności.

— Czy hrabia Mikołaj C. i ksiądz Ignacy N. 
w A., siostrom są znani?

— Oczywiście, że tak. Hrabia przecie to był, 
który nas wpływem swoim uratował przed trzema 
laty. Do B. jeździł za nami wstawiać się i wygrał. 
A ksiądz Ignacy? Jakżebyśmy go nie znały! Toż 
był nasz dobrodziój, opiekun, pośrednik. On nam 
zjednywał stosunkami poparcie, on wynajdywał jał­
mużny, któremi żyłyśmy, odkąd zabrano nam 
wszystko.

— Przesyła mnie tu właśnie ksiądz Ignacy w 
porozumieniu z htabią. Mam tu list od niego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



członków skupczyny: 120 z swego stronnictw», 10 
środkowego, 1 z opozycyi. Effekt byłby ten sam, 

a w kronice wyborczój i kryminalnej' ubyłoby sporo
zibójstw, skaleczeń, pożarów etc.

W sądach naszych o sławnym zamachu stanu, 
którym Aleksander nie wielki rozpoczął w Biało- 
grodzie osobiste rządy, mieliśmy zaszczyt, byó do­
syć odosobnionymi. Ostatnie wybory stwierdzają, że 
mieliśmy racyą. Warto też przy |tói sposobności 
przytoczyć, choć post festum, wytrawny sąd polity­
cznego kronikarza „Przeglądu' Polskiego“, który w 
zeszycie majowym, podniósłszy operetkowy chara­
kter owego zamachu stanu, dodaje:

„T*k ciekawój „rewolucyi“ historya nie zna. 
Już król Milan wprowadził do historyi serbskiój 
żywioły operetkowe. Na tój drodze Serbia postępu­
je i wprowadza ustawicznie w życie libretta utwo- 
rów offenbachowskich. Lud serbski przypomina 
Ttrtarina z Tarasconu. Odgrywa sie tam zezaws 
parodya historyi, parodya instytucyi parlamentar­
nych, parodya polityki. I do obecnych zmian ża 
dnego znaczenia przywiązywać nie można. Czy rzą­
dzą taro „liberalni“, czy „radykalni“, czy Risticz, 
czy Dokicz, ozy król Aleksander, czy król Milan, 
— wszystko to nie zmienia stanu rzeczy. W Serbii 
nigdy spokoju nie będzie, albowiem ten lud nie jest 
dojrzałym do wolności, jakiój (nibjto!) używa, i nie 
jest zdolnym do spokojnego, pracowitego życia. Osta­
tnie zajścia na jakiś czas pi łożyły może (wątpimy!) 
kreo większym zamieszkom, ale myliłby się wielce, 
ktoby sądził, że „zamach stanu“ Aleksandra jest 
początkiem epoki spokojnego rozwoju Serbii.“

Pierwszem następstwem ostatnich wyborów bę­
dzie niezawodnie reorganizacya gabinetu serbskiego, 
gdyż ogromna większość radykałów w skupczynie 
będzie się starała przywłaszczyć; sobie wszystkie 
teki ministrów, a zwłaszcza przy wiąz» ne do ; nich 
pensye. Głównem hasłem parlamentaryzmu w tych 
„młodych“ społeczeństwach jest maksyma amerykań­
ska: „to the victor the spoil“ (zwycięzcy należy się 
łup).

Hr. Taaffe dziś wyjechał na kilka dni do Nał- 
żowa, aby odpocząć po trudach niezwykle ożywio- 
nśj kampanii parlamentarnój. Zdaje się, że na te­
raz rząd w sprawie czeskiój nie nczyni {żadnych 
ważnych kroków, lecz zaczeka na sesyą jesienną.

Dziś rano opuścił też Wiedeń b. nuucyusz 
kardynał Galimberti w towarzystwie swego brata. 
Aż do przybycia ks. Agliardego sprawami anncya- 
tury zawiaduje sekretarz ks. Giorannini.

ÜB i e aa e y.
* Berlin, 4 czerca. W sobotę odbyła się w 

Lustgartenie przed zamkiem królewskim wielka pa­
rada w obecności cesarza, w którego otoczeniu byli: 
ks. ks. Hearyk i Fryderyk Leopold, hiabia Turynu, 
ks. Fryderyk August saski, ks. Albrecht wyrtem- 
berski, minister wojny i wszyscy attachés wojskowi. 
Cesarzowa wraz z kilku księżniczkami przyglądała 
się paradzie z okien zamku, przed któremi cesarz 
przeprowadził dwa razy pułk Gardes du Corps, s 
książę włoski, hrabia Turynu pułk gwardyi kirasye 
rów. Po paradzie było w zamku śniadanie.

— Berlińska „Volks Ztg.“ pisze pod tyt, 
„Baczność! Ogólne prawo wyborcze !“, co następuje: 
„Dowiadujemy się z dobrze poinformowanego źródła, 
że za staraniem pewnego wyższego urzędnika przy 
gotownje się w Berlinie obecnie petycya do cesarza, 
która ma żądać zniesienia ogólnego, równego, bez 
pośredniego, tajnego prawa wybierania do parla­
mentu. Zamierzają przytem do podpisywania pety 
cyi dopuszczać tylko samodzielnych ludzi z klasy 
mieszczańskiej i robotniczéj (nie urzędników), aby 
petycya robiła wrażenie dobrowolnego oświadczenia 
ludu.“

— Profesor Hänel wygłosił w środę 
wieczorem na zebraniu wyborczem wolnomyślnych 
w Kilonii mowę, w której szczegółowo zajmował się 
socjalną demokracją, zagrażającą najbardziej jego 
okręgowi wyborczemu. Profesor Hänel mniej się oba 
wia ostatecznych celów socyalnej demokracyi, ponie­
waż ruch komunistyczny, nawet jeżeliby miał odnieść 
zwycięztwo, nie zdoła się nigdy utrzymać przez czas 
dłuższy. Wiele niehezpieczniejszem jest to, że so 
cyalna demokracya przez swą agitacyą stara się 
zdyskredytować zaufanie obywatelskiego społeczeń­
stwa do samego siebie i stara się rozbudzić przeko­
nanie, że wszelka oszczędność, wszelka pilność jest 
nadaremną i tylko śiodki policyjne mogą dopomódz. 
Przez to wywołuje jednostronny interes klasowy. 
Następstwem tego jest, że zapatrywanie to prze 
niosło się także do niesocyalno demokratycznych kół 
ludności. Na tém polega wielkie polityczne i so- 
cyalne niebezpieczeństwo.

— Dotąd nie powzięto jeszcze stanowczej 
uchwały co do terminu otwarcia parlamentu, wymie­
niają atoli z różnych stron dzień 4 lipca. Zwołanie 
mogłoby nastąpić, jak pisze „Nationaliib. Corr 
kilka dni wcześniej, ale przedstawia się ta trudność, 
że 29 ozerwiec jest katolicką uroczystością świętych 
Piotra i Pawła, a potém zaraz następuje niedziela 
Zwołanie parlamentu w ostatnich duiach czerwca 
zresztą byłoby niemożliwem z powodu urzędowych 
badań rezultatu wyborów.

— Drugie oświadczenie barona, Huenego 
ogłasza „Schles. Volks Ztg“, w którem stoi co na 
stępuje : „Germania“ pisze o mojem zapełnem roz­
staniu się z partyą, co się jednakże nie zgadza już 
z tym faktem, że jestem członkiem stronnictwa cen- 

\ trum w sejmie. 8ądziłem, że z mego oświadczenia 
'wynika, że mi jedynie odezwa wyborcza i hasło 
jw niej zawarte zabraniają wstępu do nowego cen 
trum, że jednakże nie mogę się przyłączyć do ża­
lnego innego stronnictwa. Skutki położenia wytwo 

'rzonego przez odezwę wyborczą, mogą tylko przez 
to uledz zmianie, że frakcya powróci do 
dawnego zwyczaju i uzna w całój pełni zgodną ze 
statutami wolność członków. „Germania“ zarzuca 
mi skłonności rządowe. Jeżeli to ma znaczyć, że 
ze szkodą interesów ludu pracowałem na rzecz rzą 
du, to muszę ten zarzut odeprzeć. To jednakże u- 
znaję jako normę méj działalności, która jest ffiia 
nowieie wynikiem mego usposobienia katolickiego, że 
cieszą się, gdy w kwestyach tych, w których stano, 
wisko rządu objektywnie uważam za słuszne, mogę 
tam rząd popierać i przyczynić się w znaczeniu kon- 
serwatywnera do obrony i utrzymania porządku i 
władzy.

— 17 sejmik niemieckiego związku stow»

rzyszeń kupieckich, liczącego 73 stowarzyszenia z 
80,000 członków, rozpoczął się w sobotę w Zgorze- 
licach.

— Karlsruhe. Wielki książę miał dziś na 
sejmiku związkowym stowarzyszeń wojskowych prze­
mowę, w którój między innemi powiedział: „Trzy­
majcie się prostój drogi honoru, wybierajcie tylko 
mężów takich, którzy siłę i potęgę państwa stawiają 
ponad interesy stronnictw i w projekcie wojskowym 
upatrują środek do uchronienia państwa przed upo­
korzeniami.“

cza i Krępcia. — 
ornatach wszyscy

przedzani przez długie 
naryum poznańskiego

Telegramy.
Parys, 3 czerwca. Sąd policyjno-karny ska­

zał deputowanego Baudina z powodu wypadków w 
dniu 1 maja ca 200 franków kary pieniężnój, re­
sztę oskarżonych na 200 do 25 fr. kary.

Parys, ł czerwca. Jeneralny gubernator Indo- 
Chin, Lanessan, donosi, że Siamczycy opuścili pozy- 
cyą w Kawmon. Jest to najważniejsza pozycja, ja­
tą Siamczycy urządzili w północuym Annamie.

Parys, 4 czerwca. Przy udziale bardzo li- 
cznój publiczności został tu odsłonięty pomnik Re- 
naudota, założyciela „Gazette", pierwszego francu- 
zkiego dziennika. Przy tój sposobności przemawiało 
kilku mówców, pomiędzy iuuymi prezes ministrów 
p. Dupuy.

Rsym, 8 czerwca. Wczoraj o godzinie 6 mi­
nut 45 rano dało się uczuć koło Etny silne wstrzą- 
śnienie ziemi od strony południowo-wschodniej ku 
północno-zachodniej. Mieszkańcy uciekli z, domów. 
Podobne wstrząśnienia ponowiły się o godzinie 7 
minut 3 w Garre od strony północno-wschodniej ku 
południowo-zachodniej; o godzinie 8 miuut48 w Ka­
tanii od północy ku południowi i wiele lżejsze o go­
dzinie 11 minut 46.

Biatogród, 8 czerwca. Wszyscy radykalni 
członkowie gabinetu są wybrani do skupczyny. Nie 
wybrano ministra wojny Franassowicza i ministra 
robót publicznych Staukowicza.

Madryt, 4 czerwca. W Pampelouie wybuchły 
ponownie rozruchy. Demonstranci żądają przywró­
cenia przywilejów prowincji Navarry.

„Herałdo“ donosi z Kuby, że wybuchnął tam 
ponownie ruch separatystyczny. Ministerstwo nie 
otrzymało jeszcze żadnej wiadomości o tym ruchu.

Nowy Jork, 3 czerwca. Z Valparaiso dono­
szą, że prezydent Mont otworzył kongres; przy tej 
sposobności stwierdził, że stósunki republiki chilij­
skiej do wszystkich mocarstw są zadowalające.

Wiedeń, 3 czerwca. „Polit. Cor.“ odbiera na­
stępującą korespondencyą z Petersburga: Wrażenie, 
wywołane przez mowę tionową cesarza Franciszka 
Józefa zarówno w kołach urzędowych, jak i wśród 
opinii publicznój było pod każdym względem wy­
borne. Panuje tu zadowolenie w wysokim stopnia 
zwłaszcza z tój okoliczności, że cesarz, określając 
stósunki Austro-Węgier do wszystkich mocarstw, 
jako bardzo przyjazne, zaniechał bliższych szczegó­
łów o serdeczności stósunku monarchii do państw 
z nią sprzymierzonych, jako też i z tego, że w mo 
wie tronowej nie było żadnói wzmianki o rozmaitych 
wypadkach, jakie s;ę w ostatnich czasach dokonały

półwyspie Bałkańskim. Panuje jednomyślne 
Petersburgu przekonanie, że cesarz Franciszek Józef 
okazał wielką mądrość i bardzo delikatny takt, 
wstrzymując się od wszelkiéj uwagi, któraby mogła 
byó w jakimkolwiek kierunku tendencyjnie wyzy­
skaną przeciwko Rosyi. Mowa cesarska przyczyniła 
się zatem do utrwalenia uspokajającego wrażenia 
obudzonego przez tego rodzaju symptomaty poko 
jowe, jak wizyta cesarza n p. Giersa, jak przy 
jazne manifestacye oficerów austro-węgierskich dla 
b. rosyjskiego attaché wojskowegó w Wiedniu, puł 
kownika Zujewa i wreszcie jak mierna wysokość 
żądań, przedstawionych przez zarząd wojskowy de 
legacyom. 

Towarzystwa i Spółki.

Berlin, 4 czerwca.

Wszystkich Polaków wyborców zamieszkałych 
Berlinie, wiernych tradycyom narodowym, prosimy 

ogólne zebrań e we wtorek dnia 6 b. m. o go 
dżinie pół do 9 wieczorem na sali przy Niederwall 
strasse nr. 11.

Porządek obrad:
1) Protest przeciw wiadomości jednój z gazet 

kilońskich, jakoby większa część tutejszych Polaków 
postanowiła głosować za kandydatami soiy&lno-de 
mokratycznemi.

1) Jakie Polacy w Berlinie zająć mają stano 
wisko wobec przyszłych wyborów do parlamentu?

Komitet.

Pod baldachimem szli 
duchowni poznańscy, po- 

dwa szeregi alamnów semi- 
w komżach. Dziewczynki

bieli siały drogę kwiatami. Po obu stronach du 
chow eństwa postępowali liczni reprezentanci inteli­
gencji i obywatelstwa miejskiego we frakach i bia­
łych krawatach. Wśród wybitoych osobistości, idą­
cych za baldachimem, budował przykładem swoim 
znany z otwartości i szczerego poczucia katolickiego 
jenerał Borel du Vernay. Przy pierwszym ołtarzu 
odśpiewał ewangelią św. ks. Piotrowicz, mansyouarz 
od św. Wojciecha, przy drugim ksiądz dr. Syp­
niewski od świętego Marcina, przy trzecim 
ksiądz dr. Lewicki, proboszcz świętomar- 
ciński, przy czwartym ołtarzu ksiądz szambelan 
i dziekan Woliński. Ludu były nieprzejrzane i uie- 
iliczone tłnmy, a wspaniałe było wrażenie, gdy całe 
to morze głów sktaoisło się przed błogosławiącym 
Zbawicielem świata. Ołtarze i domy w Rynku pię­
knie były przystrojone światłem, obrazami, zielenią, 
kobiercami i barwnemi draperyami i festonami, które 
wraz z powiewającemi na całej przestrzeni chorą­
gwiami malowniczy stanowiły obraz ogólny. — Ró­
wnież pięknie odbyła się procesya po połndniowa, 
wychodząca z kościoła podominikańskiego na Stary 
Rynek. W otoczenia licznego duchowieństwa niósł 
Najświętszy Sakrament P. ks. kanonik Krępeć. 
Ewangelie odśpiewali: ks. kapelan Stryjakowski, 
ks. mansyonarz dr. Skrzydlewski, ks. 8zndziński i 
ks. profesor Kloske.

I przed południem i po południu wzorowy wszę­
dzie zachowano porządek. Policya nigdzie mięszać 
się nie potrzebowała. Pogoda sprzyjała od począ­
tku aż do końca i mężna powiedzieć, że tegoroczne 
procesye odbyły się z przepycham i wspaniałością, 
jakich dawno już nie pamiętają.

* Ehsportacya zwłok ś. p. hr. Eduarda Ło­
dzią Ponińskiego we Wrześni odbyła się wczoraj 
według programu o godz. 51/» po południu wśród nie­
zliczonych tłumów okoliczuego ludu wiejskiego i bar­
dzo licznego udziału okoliczuego obywatelstwa. Eks­
portował Najprzew. ks. Biskup Sutragan A.udrzeje- 
wicz w asystencyi przybyłego liczuie duchowieństwa.
W pałacu wypowiedział mowę ks. prałat Poniński 
z Kościelca, a gdy następnie wyniesiono trumnę przed 
dom, zabrał głos książę Zdzisław Czartoryski i w 
serdecznem pizemówieuiu, miejscami pełnem krasy 
poetycznój, przedstawił zasługi Zmarłego jako oby­
watela i wiernego syna ojczyzny, który za nią krew 
przelać umiał i do końca życia wiernie jój służył. 
Wśród szpaleru cechów i towarzystw miejscowych to­
czył się kondukt alejami, a w tym wspaniałym po­
chodzie nie brakło prawie nikogo z okolicznego oby­
watelstwa, z Poznania zaś, który dziś dopiero liczniój 
tam będzie reprezentowany, był hr. Cieszkowski, 
który niósł ordery Zmarłego, patron Jackowski i 
radzca dr. Zielewicz. W kościele, gdy złożono zwłoki 
na katafalku, przemawiał miejscowy proboszcz ksiądz 
Łabędzki, podnosząc zasługi Zmarłego jako wiernego 
syna Kościoła i obywatela.

Z „Kościelnego Dziennika Urzędowego“ dla ar- 
chidyecezyi gnieźnieńskiej i poznańskićj wyjmujemy nastę­
pujące rozporządzenia:

1) Niniejszym zachęcam Wielebne Duchowieństwo, 
aby zechciato w pracach Prowincyonalnego Stowarzyszenia 
opieki nad uwolnionymi więźniami w Poznaniu od roku 
1883 istniejącego wziąść ogólny i czynny udział, bądź 
przystępując do niego, bądź też użyczając pomory i wpływu 
do organizowania filii w miejscowościach, gdzie się znaj 
dnją sądy okręgowe.

Poznań, 15 kwietnia 1893.
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański.

f Floryan.
2) Dotyczy rozporządzenia ministeryalnego z 19 

grudnia r. p. na wypadek pojawienia się cholery.
Wskntek odezwy pana minstra oświecenia z dnia 

19 grudnia r. pr. przez pośrednictwo pana prezesa król, 
rejencyi nam zakomunikowanego polecamy Wielebnym 
duszpasterzom po wsiach, aby w razie pojawienia się cho. 
lery w naszych dyecezyach nie omieszkali najbliższą wła 
dżę policyjną bez zwłoki uwiadomić o zachodzących w swych 
parafiach wypadkach chorób, które budzą podejrzenie 
cholery.

* Dziś rano udali się na pogrzeb hr. Ponińskiego 
Najprz. ks. Arcypasterz, naczelny prezes i jenerał komen­
derujący.

* Najprzewielebniejszy ksiądz Arcypasterz zamia 
nował księdza proboszcza Kegla z Krotoszyna kanoni­
kiem honorowym w miejscu ś. p. ks. kanonika Toma 
szewskiego.

* Zwyczajne zebranie wydziału historyczno-litera­
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu odbędzie 
się dziś w poniedziałek dnia 5 b. m.| o godzinie’ 6 wie­
czorem w domu Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 
26. Na porządku obrad : 1) E. Callier: Domarad, Bi­
skup poznański (1316 — 1324); 2) dr. Wł. Dębiński 
referat z prac komisyi zbierającćj nazwy miejsc niezamie­
szkałych; 3) Komunikaty członków.

Dr. W, Rabski, 
sekretarz wydziału hist.-liter, 

Pan Wojciech Łubieński z Kiączyna ogłasza na­
stępującą wiadomość:

Na rzecz Czytelni Indowych złożył p. Bronisław 
Gąsiorowski z Bytynia na ręce delegata Towarzystwa na 
powiat szamotulski marek sto jako osobistą skłsdkę roczną, 
którą od lat kilku opłaca regularnie,

Kiączyn, 2 czerwca 1893.
Łubieński.“

* Na sali bazarowej odbył się w ubiegły piątek 
wykład p. Hohtmann z Hanoweru na temat: „o go­
towaniu i opalania za pomocą gaza“; posiedzenie to uroz­
maicone było praktycznemi demonstracyami. W około za­
stawionych do uczty stołów zasiadło grono licznój publi­
czności, złożonój przeważnie z pań tntejszćj niemieekiój 
inteligencji. Na wywyższeniu widzieliśmy kilka maszynek 
do gotowania za pomocą gazu. Potrawy przyrządzone na 
tych aparatach podawano do spróbowania publiczności 
Również demonstrowano, jak się prasuje za pomocą gazu 
Dyrekcja poznańskich zakładów gazowych przysłużyła się 
istotnie publiczności urządzając to interesujące posiedzenie. 
Wykład sam wskazywał przedewszystkiem na korzyści, 
jakie osięga się przez gotowanie i opalanie gazem zamiast 
drzewem lub węglami. Najprzód zyska się na czasie, 
w razie nagłój potrzeby nie jest się wskazanym na su 
chość drzewa, jako nieodzowny warunek do rozniecenia 
ognia. Odkręcenie kurka i zapalenie zapałki daje ogień 
gotowy, którego siłę dowolnie regulować można 
Używając gazu, unikamy popiołu, a przedewszystkiem tak 
nieznośnych sadzy. Prelegentka mówiła także o chemi­
cznych skutkach gotowania gazem. Pieczyste nie traci

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna

Poznań, poniedziałek, 5 czerwca

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowe. Prezydewt sądn ziemiań­
skiego Knnowski przeniesiony z Bielefeldn do Gdań­
ska; Wiernszowski, sędzia sądu okręgowego w Siegen, 
do Elberfeldn jako sędzia sądu ziemiańskiego.

* Wczorajsza przedpołudniowa procesya 
i Fary na okół Starego Rynku odbyła się wspa­
niale. O godz. 9 zajeehał Najprzew. ks. Arcypa- 
sterz, poprzedzany przez forysia i 2 karety z szam 
belanami p. Stefanem Cegielskim i p. Józefem Zych 
lińskim z Usarzewa, przed kościół farny. Krótko 
potem mszyła procesya z kościoła Jezaicką ulicą 

azale przystrojoną. Cały pochód rozwinął się 
nader wspaniale. Wśród szpaleru utworzonego 
przez liczne cechy i bractwa ze światłem i cho­
rągwiami postępował psd baldachimem Najprzew 
ks. Arcypasterz z Najświętszym Sakramentem, pro­
wadzony przez szambelanów p. Stefana Cegieł 
skiego i p. Józefa Zychlińskiego i w asysten 
cyi i ks. ks. kanoników Pędzińskiego, Kuhowi-

jak przy gotowaniu węglem- 
proc.tyle pożywnych składników, . .

40 proc wagi traci mięso przy użyciu węgla, -
F ‘-------- s- - wiele równiejodbiera tylko gaz. Przytem piecze się o 

Koszu gotowania gazem znacznie są niższe od kosz < ,
powstających przy gpotrzebowaniu bencyny, spirytusu n 
oleju skamego. Prócz gotowaniami opalania P1®*“**“* 
jest gaz i do palenia kawy, prasowania dla blacbnierzy 
i złotników i do motorów gazowych?- Wszelkie apar y 
do użycia gazu sprzedaj« gazownia mi*jska po cenac 
fabrycznych, — wypożycza lub oddaje na spłaty.

♦ Dowiadujemy się z kompetentnego źródła, że Bant 
Związku Spółek Zarobkowych nabył majętność Czarnotki, 
będące od przeszło 300 lat w posiadaniu Karczewskich, 
wraz z folwarkami Konstantynowem i Kępą, obejmując 
około 3700 mórg za 315,300 ni Taksa landszaiwwa 
majątku wynosiła 464.000 ni. Mórg ziemi wypadnie więc 
po niesłychanie nizkiój cenie 85 m. Z hipoteki spa o 
przeszło 200,000 m. Bink mbył majętność zapewniwszy 
sobie poprtednio odbiorców na pojedyńcze części. 1 ta 
Kępę obejmującą około 1000 mórg zamierza kupić dwóch 
gospodarzy z pod Śremu, którzy ofiarowali Binkowi zna­
czną superatę za morgę. Konstantynowo ma być rozpar­
celowane, na kupno którego zgłaszają się okoliczni go­
spodarze. Główny majątek Czarnotki ma również refie- 
ktantów licznych, zwłaszcza, że cały majątek jest dobrze 
obsiany i rokuje świetne żniwo. Obywatele średzoy Jak 
pp, Bogaliński, Kubicki i adwokat Szmyt i okoliczni j'ako 
to pp. Braun k z Zielnik, Mil-wski z Biegunowa, Mile­
wski z Kijewa, Thomas z Polwicy i Śliwiński z War- 
berga składali dyrektorowi Banku powinszowania z powo­
du świetnego kupna.

Odbieramy następujące pismo:
„Pozn., 5. 6. 93.

jraszza się dla robotnika Bazarczyka, Wielkie 
Garbary nr. 44 w podwórzu, o jakąkolwiek robotę. Jest 
trzeźwy, praoowity i zdrowy. Ma 6 drobnych dzieci od 
H tygodni do 6 lat. Żona jego jnż od kilku dni (!!) szyje 

min na maszynie spodnie za lichą zapłatę, by e na 
chleb dla dzieci zarobić. On już od dawna boz roboty.

W. N.
Niemiłe zajście wydarzyło się podczas procesyi w 

Boże Ciało w Inowrocławiu- Z kompetentnej strony 
nie dano znać policyi, więc gdy procesya licząca około 
10 000 ludzi, zwróciła się na Rynek, nie dozwoliła poli­
cja dalszego pochodu, ztąd zapanowało wielkie wzburze­
nie i dopiero na uśmierzające słowa prowadzącego proce- 
syą ks. prób. K. uspokoiło się.

* W Imlelinku p. Kłeckiem, wsi należącej do ko­
misji kolonizacyjnćj, oddano gminie świeżo wzniesioną ka­
plicę ewangelicką. t

Z Kirn donoszą, iż wczoraj wieczorem eksplodo­
wał tam w środkn miasta wóz z prochem. 2 osoby za­
bite, 3 ciężko, 10 lekko ranione; 30 domów uszko­
dzonych. , . ,

Inowrocław, 2 czerwca. Hotel w parku miejskim 
sprzedał p. Motyliński za cenę 132,000 m. p. Gutten- 
tag, dotychczasowemu dzierżawcy.

Pan Julian Dziembowski z Lwowa, były oficer 
austryacki, nabył dnia 2 czerwca wieś szlachecką Sosno­
wiec w powiecie mogilnickim, od kupca Wrześniewskiego 
(żyda) za 160,000 marek. _

W ostatnloh tygodniach dostawiono z Królestwa 
Polskiego do koszar dragonów w Gnieźnie wielkie 
ilości najlepszój słomy. Charakterystyczne dla stósunków 
sąsiedzkich Rosyi do Niemiec jest, iż przepuszczono przez 
granicę materyały, przeznaczone dla pruskiego wojska.

Teatr polski w Lesznie, We wtorek dramat 
Mellerowój: „Przeor Paulinów,“ czyli „Obrona Często­
chowy.“

W środę obraz historyczny przez Lasotę: 
szko pod Racławicami.“

W czwartek obraz historyczny przez Załęge:
liński.“ . _ . . .

Wrocław. Roczne walne zebranie Koła śpiewa­
ckiego polskiego „Lutni wrocławskiej“ odbędzie się _ we 
wtorek dnia 6 czerwca r. b. wieczorem o godzinie 8 i poł 
w lokalu zbornym Koła w hotelu u Dorna,. Nene Sandstr. 
18. Na porządku obrad : Sprawozdanie zarządu z trze­
ciego rokn działalności „Lutni“, obór zarządu na rok 1893 
i 1894 i sprawa reformy Towarzystwa. Ze względu na 
ważność obrad, uprasza się wszystkich Szan. Członków o 
liczne i punktualne przybycie. — Szanowni Rodacy prze­
bywający we Wrocławiu zawsze mile widziani

Zarząd Lutni wrocławskiej.. 
Księżna Małgorzata Czartoryska, żona księcia 

Władysława, o mało nie padła ofiarą pożarn. W nocy 
z 28 na 29 maja w pokoju sypialnym księżnój w San- 
Remo zajęły się od świecy firanki przy łóżku. Na szczę­
ście służba ugasiła pożar, & księżna nie odniosła żadnych 
uszkodzeń. Natomiast jedna z dam, towarzyszących księ­
żnój, poparzyła sobie ręce przy gaszeniu ognia. Wzrusze­
nie, którego doznała księżna, obecnie chora, spowodowało 
opóźnienie wnjazdu ze San Remo do Aix-les.Bains. Wia­
domość powyższą podaje „Figaro.“

Jan Scovazzl. W Rzymie zmarł w tych dniach , 
Jan Scovazzi, bibliotekarz Izby poselskiój, ceniony publi­
cysta. Był on przyjacielem Adama Mickiewicza, z któ­
rym przebywał we Francyi i 8zwajcaryi; posiadał też 
liczny zbiór listów własnoręcznych poety. Pozostawił 

rękopisie pamiętniki, pełne wspomnień i najciekawszych 
szczegółów o Mickiewiczu, Liczył lat 85.

Rektorem uniwersytetu Jagiellońskiego wybrany 
został jednogłośnie ponownie obecny rektor prof. dr. Stan. 
Madeyski

W Królewcu bawił w tych dniach Antoni Ru­
binstein-, zapowiedział on tam przyjazd swój w jesieni, i 
że będzie wówczas dyrygował przy wykonaniu kilku dzieł 
swoich.

„Kościu-

„Ki-

Telegram giełdowy.
Merita, 5 czerwca 1893 rokn. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 3 5 2
Pszenica stałej. Niem.8°/0poż.pań. 89 90
na czerwiec-lipiec 157 - 158 26 Consol. 4“/o • • 107 40
na wrzes.-paźdz. 161 - 162 25 Consol. Sł/»°/o • ICO 75
Żyto stałej. Pozn. 4°/01. zast. 102 20
na czerwiec-lipiec 147 25 148 25 Pozn. 3ł/a%l.zas. 97 20
na wrzes.-paźdz. 151 - 152 - Pozn. listy rent. 103 20
Olój rzep epok. Poznań, oblig. . 96 40
na czerwiec ■ . 48 60 48 60 Austr. banknoty 165 85
na wrzes.-paźdz. 49 30 49 25 Anstr. renta srbr. 81 -
Okowita spok. Ros. banknoty . 214 50
eksportowa . . 38 10 88 30 Ros. listy zagtaw. 102 -
na czerwiec . . 36 50 36 60 Pols. 6% lis- zas. 66 -
na czerw.-iipiec . 36 50 36 60 Pols. likw.lis.zas. 65 90
na lipiec-sierpień 37 10 37 10 Węg.4% renta zł. 86 30
na sierp.-wrzesień 37 60 37 60 Węg.4% „ kor 82 90
na wrzes.-paźdz. 37 25 37 30 Anstr. kred, akcye 177 10
spożywcza. . — _ _ — Lombardy . . 44 70
Owies Disconto eom. 186 50
na czerwiec-lipiec 165 - 164 26
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . 170C 105C spok.
okowity kw. ekp 60,00 30,001

„ „ spoż 0,00( -

87

102 20
97 40

103 20
96 40

166 - 
81 -

215 20 
102 - 
66 60 
66 - 
96 30 
92 90 

177 60 
45 60 

187 60



liaiimiti liieracBe i artystyrae.
* Ks. Marcin Czermiński T. J. „Albania“ zarysy 

etnograficzne, kulturalne i religijne. Kraków 1893, 
str. 327.

Do rzędu prac antora, zamieszczanych przeważnie 
w „Misyach katolickich,“ przybyła nowa pod napisem 
w nagłówku podanym. Początek dały jej sprawozdania 
misyonarzy oparte głównie na opowiadaniach Albaóczy- 
ków. Z tego powstał materyat do kilku artykułów. 
Lecz rozczytawszy się w nim, nabrał autor ochoty po­
znania na miejscu ciekawych stósunków albańskich, skre­
ślonych w owych sprawozdaniach, owszśm uzupełnienia ich 
i powiększenia w miarę możności. Odbył przeto podróż 
do Turcyi europejskiój, a owocem zdobytych z autopsyi 
w tój podróży wiadomości jest właśnie powyżój przyto­
czona książka o sporych rozmiarach, w treść ciekawą bo­
gata, i co jój wartość podnosi, na pewnych a poważnych 
źródłach oparta.

Początek dzieła stanowi opis kraju geograficzny i 
etnograficzna charakterystyka ludności. Następuje histo- 
rya Albanii, mimo treściwości, zajmująca kart kilkadzie­
siąt. W skreślaniu zwyczajów ludności albańskiśj po­
święca autor cały rozdział prawu odwetn, czyli zemsty 
krwawój, dotąd wschodnim, a raczćj pogańskim zwycza­
jem u nich obowięzującemu. Szkic obecnój organizacyi 
krajn zamyka część pierwszą pracy. W częśei drugiej

skreślone są dzieje Kościoła katolickiego w Albanii w ogól­
ności, poczćm następuje historya powstania i rozwoju 
każdćj dyecezyi z osobna. W końcu opisuje autor spo­
sób trudny pasterzowania i odbywania misyi w górach al­
bańskich.

Pracę^tę, jak inne poprzednio wydane, czyta się 
z przyjemnością, a co ważniejsza także i z pożytkiem. 
Liczne, udatne ryciny objaśniają tekst i przydają powabu 
książce. Między niemi obok widoków z okolic górskich 
zaszczytne miejsce zajmują typy ludowe i wizerunki mi­
syonarzy z księdzem Biskupem Matczyńskim na czele.

myoyii do Poznania.
Poznań, 4 czerwca.

BAZAR. Hr. Bniński z Samostrzela, hr. Mielżyński sen, 
z Pawłowic, hr. Bniński z Pamiątkowa, Paliszewski 
z Gembic, dr. 8zułdrzyński z Lubasza, hr. Czarne­
cki z Pakosławia, Biegański z synem z Potulic, 
hr. Mielżyński z żoną z Wielkiój Łąki, hr. Bniń­
ski z żoną z Dąbek, hr. Potocki z synem z Bę- 
dlewa, Morawski z Jurkowa, Chłapowski z Kopa- 
szewa, prof. Białecki z synem z Warszawy, hr. 
Mielżyński jun. z Pawłowic, Zaięski z Lwowa, hr. 
Grudziński z Osieka, hr. Łącki z Lipnicy, Ścza- 
niecki z Michorzewa, dr. Szułdrzyński z Bolechowa, 
Łącki z Konina, hr. Żółtowski jun. z Czacza, Że- 
lachowski z Rogalina, Nieżychowski z żoną z Żelic,

baron Chłapowski z Szółdr, Modlibowski z Gerla-
chowa, szambelan Morawski z Luboni.

LUZlNSKEEGO HOTEL FRANCUZKI. Hr. Plater 
z Góry, Kościelski z Szarleja, Bleeker Kohlsat 
z żoną z Słupi, Treskow z rodziną z Nieszawy, 
Hahn z Wągrowca, Schaeffler z Wrzedzina, To- 
porski z córką z Biskupic, Packermann z Wągró- 
wca, Wandelt z Kępna, Hofrichter z Berlina, 
Scholz z Magdeburga, Różański z żoną z Padniewa, 
Jeżewski z Górzewa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ks. proboszcz 
Śmigielski z Wolsztyna, ks. proboszcz Wiśniewski 
z Czacza, Chełmicki z Kamieńca, książę Czartory­
ski z Wtelkiego Boru, hr. Mycielski z Smogorzewa, 
Potworowski z Kossowa, Moszczeński z żoną z Przy­
sieki, Moszczeński z żoną z Srebrnogóry, Moszczeń­
ski z Niemczynka, hr. Mycielski z Ponieca, Sta­
rzyński z Warszawy, dr. Przybyszewski z Inowro­
cławia, dr. Węcławski z żoną z Wilna, Grabowski 
z Król. Polskiego, Szumann z Kruświcy, mecenas 
Kłossowski z Gniezna, Sroczyński z Wągrowca, 
Kahnert z Gdańska, Vogt z Berlina, Mańkowski 
z Król. Polskiego, Heikerodt z Magdeburga, Ce­
rance z Rogoźna, Gebhard z Frankfurtu n. O.

Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejsc 
(bez beezki) tow. opodat. 50 ta 65,80 m., 70-ta 36,10 m., czerwiec 
50-ta 55,80, 70-ta 36,10, m., maj 50-ta —m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beczki 50-ta 55,80 m., 70-ta 36,10 m., kwiecień

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 5 czerwca. (Sprawozdanie gieł dow e.) 
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: potw.

(3NT adesłano.) 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
!l093)

I. F. JT. KOMENMZINSKI W DREŹNIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Am 1. Juni dieses Jahres endete ein sanfter Tod nach langem Leiden das thatenreiche segenswir­
kende Leben unseres hochverehrten Mitarbeiters, des Herrn

Grafen Eduard von Poninski auf Schloss Wreschen,
Ritter des Königlichen Kronen-Ordens II. Klasse und des Päpstlichen Pius-Ordens.

Noch in hohen Jahren durch das Vertrauen seiner Mitstände berufen, in der neu ins Leben getre­
tenen Verwaltung als Mitglied des Kreisausschuss und als sein stellvertretender Vorsitzender Theil zu nehmen, 
wurde der Verewigte in verständnissvoller Erkenntniss der neuen Aufgaben der Verwaltung durch seine reiche 
Erfahrung das anregende und leuchtende Vorbild seiner Mitarbeiter. Vornehm im Denken und Handeln, 
freundschaftlich und väterlich im Verkehr, nachsichtig und hingebend, um Gutes zu fördern und Schwächen 
zu entschuldigen, war der Verstorbene uns mehr, als wir an dieser Stelle auszusprechen vermögen. — Sein 
guter Geist und seine Pflichttreue bis zum letzten Tage seines Wirkens werden uns unvergessen in dankbarer 
durch Ehrfurcht geweihter Erinnerung bleiben.

Wresohen, den 3. Juni 1893. (1865)

Der Kreis-Ausschuss.
Kühne. Naumann. von Heydebrand und der Lasa.

Snehorski. von Zychlinski.
Seydel.

-¿^.ćL©xstC3rsc
Najświętszego Sakramentu

w czasie

Czterdziestogodzinnego Nabożeństwa
oraz w czasie uroczystości Bożego Ciała.

Wydał
X. Witołd. Olszewski,

wikaryuse przy kościele archikatedralnym w Poznaniu. 
Str. 215. Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 50 fen., 

oprawny 60 fen., z przesyłką 70 fen.
Drukarnia Kuryera Poznańskiego

w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

Zakłai malowania na szkle •
A. ltEDNER,

Wrocław, Monhauptstr. nr. 7. g 
Zakład artystyczny, •

specyalność (1539)
• oszklenia kościołów.
® Ceny tanie.

DZIEWIĘĆ USŁUG
do Najśw. Serca Jezusowego

podług bł. Małgorzaty Maryi Alakok.

Wraz z wielu Modlitwami i Nabożeństwami do Najśw. Serca 
P. Jezusa przez X. B. Cena 25 fen., z przesyłką 30 fen. 

Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Knryera Poznańskiego.

Tygodnik ilustrowany dla dzieci i młodzieży

WIECZORY RODZINNE.
Wychodzi z dwoma dodatkami: z tych jeden poświęcony dla młod­

szej dziatwy, dragi książkowy, tworzy tak zwane premium dla prenu- 
meratotów stałych, zawierające powieści wyborowe dla młodzieży, które 
oprawne w końcu roku tworzą BIBLIOTECZKĘ DOMOWĄ.

Obok treści nadeą urozmaiconćj WIECZORY RODZINNE podają 
zadania konkursowe z nagrodami: mające na cela rozwijanie umysłu 
i kształcenia charakteru, oraz konkurs robót dla panienek. Nagrody 
wyznaczają się z książek. (1782)

PRENUMERATA rocznie w Warszawie rs. 4, na prowincyi w kraju 
i za granicą rs. 6 — t. j. w Galicyi reń. 6, w Poznańskiem marek 10; 
stósownie do tój ceny opłata półrocznie i kwartalnie.

Adres Redakcyi: Warszawa, ul. Mazowiecka 10.

KRONIKA RODZINNA
wychodzi w tychże samych warunkach i kierunku, co iat dawnych.

Zawiera, oprócz działu ze świata wiedzy, zapoznającego z nowemi 
odkryciami i wynalazkami na polu nauko wem, pogadanki pedagogiczne, 
sprawozdania z nowych dzieł wydawanych w kraju i za granicą, wiado­
mości dotyczące praktycznego życia pracy, oraz kwestyi ogólnego interesu. 
Zataieszczane też są stale korespondencye zagraniczne, powieści oryginalne 
i wyborowe obce przekłady, podróże rodaków i nlewydane pamiętniki 
udzielane redakcyi z archiwów domowych. (1783)

Prenumerata w Warszawie rocznie rs. 4, na poczcie w kraju i za 
granicą rs. 5 (t. j. w Galicyi złr. 6, w W. Ks. Poznańskiem marek 10) 
stósownie do tój ceny opłata półroczna i kwartalna.

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do redakcyi: Wa rszawa 
ulica Mazowiecka nr. 10.

Obrazki do I-ej Komunii ś.
kolorowe, bardzo piękne po 4 fen., po 6, po 8, po 10, po 12, po 15, po 
20 fen. za sztukę i droższe z polskiemi i niemieckiemi podpisami, oraz ta­
nie i gustownie oprawne (1683)

Książeczki do nabożeństwa
po 20 fen., po 50 fen. i droższe poleca

Księgarnia Katolicka w Poznaniu,
dawniej Wodna 25 teraz Stary Rynek 53-54.

Próbki obrazków wysyłają się na żądanie gratis i franko,

B. Kalinowski,
Skład garderoby męzkiój 

Poznań, ul. Jezuicka nr. 1,
poleca na porę wiosenno-latową wielki wy­
bór materyi krajowych i zagranicznych.
Zamówienia wykonują się podług najnowszych żurnali, 
spiesznie i pod gwarancyą dobrego leżenia. (1523)

Przewielebn. Duchowieństwu polecam rewerendy 
i płaszcze znane jako dobrego i wygodnego kroju.

Skora I rzetelna usługa. — Ceny umiarkowane.

w różnych stylach! 
kilka pochodzących 
z okolicznościowego

zakupna poleca 
bardzo tanio

'. SliSB
w Poznaniu

Główny skład wy­
robów platerowa­
nych 1 sprzętów 

kościelnych.

■Alb

Przewielebnemu Duchowieństwu
poleca się do wykonywania wszelkich prac 

Kościelno-artystycznych
Roman Lisiecki, malarz,

Poznań, Śty Marcin 11,

Targ na wełnę
Poznaniu

odbędzie się
dnia 12-g-o i 13-g*o czerwca.

Namiot nasz będzie ustawionym na Sapieżynskini 
placu, do którego już od dnia 9 czerwca z rana przyj­
mujemy wełny w komisowy sprzedaż. (1745)

Upraszamy o wczesne zamówienia miejsca z podaniem 
ilości centnarów.

N. Kierski i Spł.
w Pozuauiti.

Magazyn mebli
Dankowski i Sp.

(Bazar mebli „Alma“)
Poznań, Podgórna ulica nr. 7,

poleca meble wszelkiego rodzaju stolarskie i wyście­
łane, od skromnych do wykwintnych. Całkowite wy­
prawy i pojedyncze przedmioty po jak najniższych 
cenach. — Na odpłatę dogodne warunki. (1722) 

Prosimy uważać na firmę i numer domu 7.

X_i su g e aa. eu-a.
(w górach Kłodzkich. — Stacya kolei Wroeław-Międzybórz (Mittelwalde).

Bardzo łagodny klimat górski (370 m. ponad Bałtykiem). Uro­
cze położenie.

Zdroje żelaziste: do picia i kąpieli. Źródło Emilii zawiera, po­
dług ostatniój analizy tajn. radzcy rejenc. Prof. Dr. Polecka. 5 ctgr. że­
laza na litr wody; należy zatem do najsilniejszych źródeł żelazistych 
w Szlązku.

Kąpiele borowinowe: (Moorbäder) z borowin żelazistych, kopanych 
z obfitego miejscowego pokładu, które zdaniem Prof. Duflosa, zbliżają się 
składem swoim do borowin marienbadzklch. — Nowo urządzony 
basen i tasze

Karacye: serwatkowe, mleczne i kefirowe.
Leczenie się w L. wskazane: przy wszelkiego rodzaju niedokrwi­

stości i złym składzie krwi, przy chorobach kobiecych, przy cierpie­
niach nerwowych i reumatycznych.

Koncerta 2 razy dziennie, reuniony co sobotę i raz po raz przed­
stawienia teatralne. (1552)

Sezon od 1-go maja do 15-go października. — Bliższych szczegółów 
i prospektów udziela na żądanie bezpłatnie i franko.

Zarząd kąpielowy.

Aparaty fotograficzne
z najstarszój fabryki Jana 
poleca po cenach fabrycznych.

Kazimierz Frąckowiak
PRACOWNIA POZŁOTNICZA I MALARSKA, 

Wrocławska ulloa nr. 14, II piętro,
poleca się do wykonywania wszelkich prac tego rodzaju. (1664)

Wykonuje nowe oraz odnawia stare ołtarze, ambony, chrzcielnice, 
ołtarzyki do noszenia, krzyże, latarki, kierce, sztaby dla bractw i cechów, 
zasłonki, figury kolorowe, ramy obrazowe, lustrowe, meble salonowe
i wszelką rzeźbę.

Odnawianie nagrobków, tarczy zegarowych, firm i t. d.
Ramy obrazowe własnego wyrobu piękne, trwałe i tanie. 
Wykonanie gustowne. Ceny nizkie.

Sachsa «fc Sp. w Berlinie
(1405)

POZNAŃ, ULICA WILHELMOWSKA Nr. 11. 
WauKi fotografii udzielam amatorom bezpłatnie i wy­

konuję fotografie podług ich zdjęcia za bardzo umiarkowaną cenę.

Szanownych Członków

Towarz. Przyjaciół Nauk Poznańskiego
upraszamy w myśl rozesłanego okólnika, dotyczącego zbiorowej fotografii 
ku uczczeniu 60-lttniój pracy na polu literako-naukowem

Jaśnie Wieli Hr. Anjjista Cieszhrtiw,
aby się zechcieli jak najprędzej pofatygować do naszego zakładu celem 
zdjęcia fotografii.

RIVOLI A SP.
ZAKŁAD ARTYSTYCZHO-FOTOGRAFICZKY,

Poznań, ulica Berlińska 4.

Stary handel cygar
z zaprowadzoną klientelą|i mieszka­
niem razem zaraz do objęcia za 3000 
Mrk. w Inowrocławiu przy rynku.

Wizę, kupiec,
(1866) Inowrocław_____

Kucharz kaw.,
obecnie w miejscu, poszuk. umie­
szczenia od 1 lipca 1893. Życzyłby 
sobie takiego, gdzieby mógł późniój 
ze żoną pozostać. Łaskawe zgło­
szenia proszę pod lit. S. S. Kadzew 
per Międzychód (Śrem). (1849)

Gospodyni
znająca się dokładnie na wszelkiem 
gospodarstwie i doskonaleni gotowa­
niu, życzy sobie przy ąć miejsce od 
1 lipca 1893 na probostwie łub u sa­
motnego pana. Zgłoszenia do pani 
Słoma w Poznania, ul. Ślusarska 
nr. 5, II. p. (1867)

Nowości
w wełnie i jedwabiach
na porę obecną nadeszły i poleca po cenach mo­

żliwie najtańszych (1568)

Poznań, w Bazarze, ul. Nowa Nr. 8.
Szwalnia moja przy ulicy Wiedeńskiej Nr. 5, 
przyjmuje do roboty suknie i płaszcze tak z swego 
jak i z obcego materyaiu.

Krój dogodny.
óby wysyłam na żądanie.

Kupiec młody, który dla zdrowia 
żony jest zmuszony na wsi zamie­
szkać, pragnie przyjąć obowiązki

Jasiński i Olyński,
Słowny skłftd świec kościelnych

z fabryki (1562)
Harltung & Synowie w Frankfurcie n. Odra,

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“

Opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olój cL© pstleaaisc
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bursztyn.
Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

lub podobne w większych dobrach. 
W razie potrzeby może stawić 5 ty­
sięcy marek kaucyi. Łaskawe oferty 
uprasza się nadsyłać do Ekspedy- 
cyi Knryera sub. S. J. 1851.

Gospodyni
w średnim w ieku potrzebuje miejsca 
od 1-go lipca. Łasttawe listy pro­
szę nadesłać Wrocław, Postamt 
Nr. 8, Klosterstr. pod lit. W. Ł.

GOSPODYNI znająca się do­
kładnie na gospodarstwie i na ku­
chni, z kilkoletnią pTaktyką, mogąca 
się zająć całym domem, życzy sobie 
miejsca od 1. 7. rb. Adres M. L. 
u pani Pluta w Poznaniu, ulica Pod­
górna nr. 13, II. p. (1862)

Prakt. urzędnik gosp.
kaw., posiadający jak najlepsze świa­
dectwa, dotychczas w miejscu, szuka 
od 1. 7. innćj posady. Łaskawe 
oferty do Ekspedyeyt Knryera sub 
J. W. 1863.

Szukam jako żon. lub samotny

rólnik gospodarz
odpowiedniej posady. Łaskawe oferty
do Eksp. Knryera Pozn. pod lit. 
B. C. 1864.
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